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INTRO

Jest 7:23. Wyjście z domu miało nastąpić o 7:20, ale plan 
ten  umarł  śmiercią  naturalną  mniej  więcej  wtedy,  kiedy 
dziecko zaczęło szukać drugiej skarpetki. Pierwsza jest na 
nodze.  Druga  istnieje  teoretycznie.  Plecak  stoi  otwarty, 
śniadaniówka  czeka  na  blacie,  bidon  nie  ma  wody,  bluza 
leży  dwa metry  od  właściciela  i  najwyraźniej  między  nimi 
trwa  konflikt  dyplomatyczny.  Mówisz  więc:  „Ubierz  się, 
spakuj rzeczy i nalej sobie wody”. Po trzydziestu sekundach 
widzisz,  że  dziecko  nadal  siedzi,  trzymając  skarpetkę  i 
patrząc  na  nią  tak,  jakby  właśnie  otrzymało  do  analizy 
dokumentację  techniczną  reaktora.  I  wtedy  włącza  się 
rodzicielski  tryb  turbo.  Skarpetka  -  założona.  Bluza  - 
podana.  Bidon  -  napełniony.  Plecak  -  zamknięty. 
Śniadaniówka  -  wrzucona.  Jeszcze  szybkie:  „Masz 
wszystko?”, na które oczywiście odpowiadasz sobie sam, bo 
właśnie  sprawdziłeś  wszystko  za  wszystkich.  O  7:27 
wychodzicie.  Sukces.  Operacja  „Poranek”  zakończona  z 
czterominutowym opóźnieniem, bez strat w ludziach. Tylko 
gdzieś po drodze wydarzyła się drobna rzecz: dziecko nie 
zrobiło właściwie nic.

I bardzo możliwe, że dokładnie o to chodziło. Nie dlatego, 
że chcesz wychować człowieka, który w wieku trzydziestu 
dwóch lat  będzie dzwonił  do ciebie z pytaniem, gdzie ma 
czyste  spodnie.  Po  prostu  chciałeś  wyjść  z  domu.  Masz 
pracę,  obowiązki,  terminy,  zakupy,  pranie  i  około  stu 
siedemnastu  drobnych  spraw,  których  nikt  nie  wpisał  do 
kalendarza, ale wszystkie najwyraźniej  mają status „pilne”. 
Kiedy  możesz  sam  zapiąć  kurtkę  w  osiem  sekund  albo 
patrzeć przez cztery minuty, jak ktoś próbuje trafić zamkiem 
w  suwak  z  koncentracją  sapera  rozbrajającego  bombę, 
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wybór wydaje się oczywisty. Kiedy możesz włożyć talerz do 
zmywarki albo przeprowadzić pięciominutową debatę o tym, 
dlaczego  talerz  naprawdę  powinien  znaleźć  się  w 
zmywarce, także trudno cię potępiać. Dorosły jest po prostu 
fenomenalnie skuteczny w robieniu rzeczy, których nauczył 
się przez kilkanaście lub kilkadziesiąt lat. Dziecko natomiast 
wykonuje je powoli, nierówno, czasem źle, czasem bardzo 
źle, a czasem w sposób tak innowacyjny, że trzeba najpierw 
ustalić, dlaczego pasta do zębów znalazła się na ręczniku.

Problem  zaczyna  się  wtedy,  gdy  „zrobię,  bo  będzie 
szybciej” przestaje być rozwiązaniem na wyjątkowo trudny 
poranek,  a  staje się systemem operacyjnym całej  rodziny. 
Zawiązujesz. Pakujesz. Przypominasz. Sprzątasz. Zanosisz. 
Pilnujesz. Szukasz. Kończysz. Poprawiasz. Odnosisz kubek, 
który  stoi  trzydzieści  centymetrów  od  zlewu,  ponieważ 
psychicznie  szybciej  jest  go  odnieść  niż  po  raz  piąty 
powiedzieć:  „Kubek”.  Po  pewnym czasie  możesz  odnieść 
wrażenie, że dziecko powinno już pewne rzeczy robić samo, 
więc zaczynasz się irytować.  Tyle że z jego perspektywy 
układ działa całkiem logicznie: jeśli wystarczająco długo nie 
znajdę bluzy, bluza zostanie znaleziona. Jeśli wystarczająco 
wolno  będę  wkładał  naczynia  do  zmywarki,  pojawi  się 
specjalista.  Specjalista  mieszka  ze  mną  i  najwyraźniej 
świadczy  usługi  całodobowo.  Dziecko  nie  musi  tego 
cynicznie  planować.  Po  prostu  uczy się  świata  również  z 
tego, co regularnie dzieje się wokół niego.

Samodzielność nie pojawia się dlatego, że któregoś dnia 
uznajemy:  „No  dobrze,  ma  już  dziewięć  lat,  od  jutra  jest 
odpowiedzialny”. Ona powstaje z setek małych powtórzeń, 
podczas  których  człowiek  coś  robi,  zapomina,  poprawia, 
próbuje  jeszcze  raz  i  stopniowo  potrzebuje  coraz  mniej 
pomocy. To mało spektakularny proces. Nie ma ceremonii 
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przekazania dziecku odpowiedzialności za własne skarpetki, 
choć  być  może  przydałby  się  akt  notarialny  i  uroczyste 
przecięcie  wstążki.  Jest  za  to  zwykły  wtorek,  kiedy  nie 
podajesz  bluzy,  tylko  mówisz,  gdzie  ostatnio  była.  Jest 
sobota,  kiedy  dziecko  samo nalewa  płatki  i  część  z  nich 
trafia  obok  miski.  Jest  wieczór,  kiedy  zamiast  sprawdzić 
plecak  od  początku  do  końca,  pytasz:  „Co  jeszcze  masz 
jutro?”. Te drobiazgi wyglądają jak strata czasu, dopóki nie 
zauważysz, że właśnie w nich powstaje umiejętność robienia 
rzeczy bez ciebie.

To  jest  szczególnie  podstępne,  bo  pomaganie  dziecku 
jest przecież czymś dobrym. I nadal będzie. Ta książka nie 
jest manifestem pod hasłem: „Masz siedem lat, radź sobie, 
lodówka  jest  tam”.  Dzieci  potrzebują  wsparcia,  uczenia, 
przypominania, obecności i pomocy dostosowanej do wieku 
oraz możliwości. Problemem nie jest pomoc. Problemem jest 
pomoc,  która  niepostrzeżenie  zamienia  się  w  przejęcie 
zadania. Różnica bywa niewygodnie cienka. Pokazać raz, jak 
coś zrobić - pomoc. Zrobić razem - pomoc. Podpowiedzieć 
następny  krok  -  pomoc.  Robić  codziennie  za  dziecko, 
ponieważ wykonuje to zbyt wolno, a następnie martwić się, 
że „ono kompletnie nie jest samodzielne” - to już trochę jak 
noszenie  kogoś  wszędzie  na  rękach  i  narzekanie,  że 
podejrzanie słabo chodzi.

Największą  przeszkodą  często  wcale  nie  jest  dziecko. 
Jest  nią  koszt,  który rodzic musi  ponieść,  kiedy przestaje 
wyręczać:  czas,  bałagan,  niedoskonałość,  konieczność 
przypomnienia,  ryzyko  drobnego  błędu  i  ten  szczególny 
rodzaj  napięcia,  gdy widzisz,  że ktoś robi  prostą rzecz w 
sposób siedem razy wolniejszy, niż zrobiłbyś ją sam. Trzeba 
wytrzymać, że ręczniki nie będą złożone według standardu 
luksusowego  hotelu.  Że  kanapka  może  wyglądać  jak 
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materiał  dowodowy.  Że  łóżko  zostanie  pościelone  tak,  iż 
połowa  kołdry  będzie  prowadziła  niezależne  życie. 
Dorosłemu często wydaje się, że uczy dziecko wykonywania 
zadania,  a  tymczasem  równie  intensywnie  uczy  siebie 
tolerowania rezultatu, który jest wystarczająco dobry, choć 
nie wygląda tak, jakby właśnie przyjechała komisja do spraw 
jakości składania piżam.

Do  tego  dochodzi  jeszcze  jedna  pułapka:  chcemy 
jednocześnie samodzielności i pełnej kontroli. „Zrób to sam” 
oznacza czasem w praktyce: „Zrób to sam, dokładnie tak jak 
ja,  w  tempie  które  mnie  satysfakcjonuje,  bez  błędu,  bez 
pytania, bez bałaganu i najlepiej zanim zdążę zauważyć, że 
zacząłeś”.  To  nie  jest  samodzielność.  To  outsourcing  z 
bardzo wymagającym klientem.  Jeśli  dziecko ma nauczyć 
się  odpowiedzialności,  musi  dostać  nie  tylko  zadanie,  ale 
również  odrobinę  przestrzeni  na  jego  wykonanie.  Nie 
nieskończoną przestrzeń, nie prawo do demolowania kuchni 
w imię rozwoju osobistego, lecz realną możliwość zrobienia 
czegoś  po  swojemu,  zmierzenia  się  z  konsekwencją  i 
otrzymania  pomocy  dopiero  tam,  gdzie  jest  potrzebna. 
Inaczej  uczymy  przede  wszystkim  perfekcyjnego 
oczekiwania na instrukcję.

Nie  oznacza  to  również,  że  od  jutra  należy  wycofać 
wszystkie  usługi  rodzicielskie  i  obserwować  rozwój 
wydarzeń  z  bezpiecznej  odległości.  Nagłe  przejście  od 
„wszystko zrobię” do „wszystko rób sam” zwykle produkuje 
nie samodzielność, lecz chaos, złość i rodzinne odkrycie, że 
nikt nie wie, gdzie są worki na śmieci. Rozsądniejsza zmiana 
jest mniejsza. Zaczyna się od zauważenia, które czynności 
rzeczywiście wykonujesz za dziecko wyłącznie dlatego, że 
tak jest szybciej, choć ono mogłoby już zrobić przynajmniej 
część. Nie pytaj od razu: „Co moje dziecko powinno robić 
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samo?”.  To  pytanie  łatwo  zamienia  rodzinę  w  tabelkę 
kompetencji.  Zapytaj  raczej:  „Przy  których  codziennych 
rzeczach  nie  daję  mu  nawet  okazji  spróbować?”.  To 
znacznie ciekawszy trop.

W  tej  książce  będziemy  więc  szukać  nie  idealnego 
poziomu  samodzielności,  tylko  sensownego  przesuwania 
odpowiedzialności  z  dorosłego  na  dziecko.  Nauczysz  się 
rozpoznawać, kiedy pomoc naprawdę pomaga, a kiedy tylko 
przyspiesza  dzisiejszy  wieczór  kosztem  jutrzejszej 
samodzielności.  Przyjrzymy  się  temu,  jak  przekazywać 
zadania  bez  wygłaszania  przemówienia  o  obowiązkach 
godnego  otwarcia  sesji  parlamentu,  jak  reagować  na  „nie 
umiem”,  „zapomniałem”  i  „zaraz”,  jak  ustalać  prostsze 
oczekiwania  oraz  co  robić  wtedy,  kiedy  masz  dość 
edukacyjnego  charakteru  każdej  czynności  domowej.  Bo 
nie,  każda  skarpetka  nie  musi  być  „okazją  do  budowania 
kompetencji życiowych”. Czasem jest po prostu skarpetką. 
Chodzi  o  to,  żeby  w  odpowiedniej  liczbie  przypadków 
należała do osoby, która ma ją założyć.

I będzie też miejsce na zwykłe życie. Na poranki, kiedy 
naprawdę  nie  ma  czasu.  Na  dziecko  zmęczone,  rodzica 
zmęczonego  jeszcze  bardziej  i  wieczór,  podczas  którego 
ambitny  plan  uczenia  odpowiedzialności  przegrywa  z 
potrzebą znalezienia  łóżka.  Samodzielności  nie  buduje się 
jednym heroicznym tygodniem konsekwencji. Nie niszczy jej 
też jeden dzień, kiedy zawiążesz buty, bo autobus właśnie 
odjeżdża.  Liczy  się  kierunek:  coraz  częściej  pokazuję 
zamiast  robić,  coraz  częściej  przypominam  zamiast 
przejmować,  coraz  częściej  pozwalam  dokończyć,  choć 
sam  zrobiłbym  to  szybciej.  To  mniej  efektowne  niż 
rodzicielska rewolucja, ale ma tę drobną zaletę, że można to 
rzeczywiście robić.
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Być może największa zmiana zaczyna się od pogodzenia 
z  prostym  faktem:  kiedy  dziecko  uczy  się  robić  coś 
samodzielnie,  przez  pewien  czas  rzeczywiście  będzie 
wolniej.  To  nie  awaria  metody.  To  metoda.  Nie  musisz 
jednak  zamieniać  domu  w  laboratorium  pedagogiczne, 
mierzyć czasu składania ręczników ani analizować każdego 
kubka  pozostawionego  na  stole  jak  sygnału  kryzysu 
wychowawczego.  Wystarczy,  że  przestaniesz 
automatycznie  odpowiadać własnymi  rękami  na wszystko, 
co dziecko robi wolniej od ciebie. Czasami najważniejszym 
rodzicielskim  działaniem  będzie  właśnie  powstrzymanie 
działania  -  te  kilka  sekund,  w  których  nie  chwytasz  za 
zamek,  plecak,  talerz  czy  tę  nieszczęsną  skarpetkę.  I 
sprawdzasz,  co  się  stanie,  jeśli  tym razem specjalista  nie 
przyjedzie.
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Rozdział 1 - Pomoc, która po cichu staje 
się wyręczaniem

Sobota, 10:14. Dziecko postanawia zrobić sobie kakao. To 
dobra wiadomość, bo jeszcze kilka minut temu domagało się 
kakao  za  pomocą  systemu  logistycznego  znanego  jako 
„Mamo,  tato,  kakao”,  w  którym  zamówienie  składa  się 
głosem,  płatność  nie  występuje,  a  dostawa  ma  być 
natychmiastowa.  Teraz  jednak  następuje  przełom:  bierze 
kubek, stawia go na blacie, wyciąga mleko, otwiera szafkę i 
zaczyna szukać kakao. Patrzysz. Kakao stoi mniej więcej na 
wysokości  jego  nosa.  Dziecko  patrzy  w  prawo.  Potem  w 
lewo.  Następnie  wykonuje  obrót,  jakby  produkt  mógł 
znajdować  się  za  nim  z  powodów  znanych  wyłącznie 
producentowi. Po ośmiu sekundach nie wytrzymujesz. „Tutaj 
masz”.  Podajesz  kakao.  Potem,  skoro  już  tam  stoisz, 
odkręcasz opakowanie, bo nakrętka siedzi mocno. Nalewasz 
trochę  mleka,  żeby  się  nie  rozlało.  W  końcu  bierzesz 
łyżeczkę  i  mieszasz,  ponieważ  kakao  przywarło  do 
powierzchni z uporem człowieka, który wie, że to ty zaraz 
przejmiesz sprawę. Dziecko pije. Technicznie rzecz biorąc, 
zrobiło  sobie  kakao.  Mniej  więcej  tak  samo,  jak  pasażer 
samodzielnie doleciał samolotem na wakacje.

Wyręczanie  rzadko  zaczyna  się  od  świadomej  decyzji: 
„Od dzisiaj będę systematycznie odbierać dziecku okazje do 
ćwiczenia  codziennych umiejętności”.  Zwykle  zaczyna  się 
od  drobiazgu.  Dorosły  widzi,  że  coś  trwa  długo,  będzie 
zrobione niedokładnie  albo za  chwilę  pojawi  się  prośba o 
pomoc, więc skraca procedurę. To logiczne. Gdybyśmy mieli 
za każdym razem celebrować rozwój  każdej  umiejętności, 
samo  wyjście  z  domu  wymagałoby  harmonogramu  jak 
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budowa obwodnicy. Kłopot pojawia się dopiero wtedy, kiedy 
skracanie procedury staje  się  automatyczne i  przestajemy 
zauważać  moment,  w  którym  pomoc  przeskakuje  z 
„ułatwiam ci zrobienie tego” na „robię to za ciebie”. Właśnie 
ten moment będzie nas interesował. Nie dlatego, że rodzic 
ma od tej chwili siedzieć z notesem i odnotowywać: „10:16 - 
bezprawne  dotknięcie  łyżeczki”,  tylko  dlatego,  że 
samodzielności  często  nie  blokuje  brak  wielkich 
obowiązków.  Blokuje  ją  setka  małych  przejęć,  z  których 
każde osobno wygląda zupełnie niewinnie.

Najłatwiej  zobaczyć  to  wtedy,  gdy  dziecko rozpoczyna 
jakąś  czynność  samo.  Nie  mówimy  jeszcze  o  zadaniach, 
których  nigdy  nie  robiło,  ani  o  sytuacjach  wymagających 
bezpieczeństwa, doświadczenia czy siły dorosłego. Chodzi 
o  zwykłe  rzeczy  znajdujące  się  w  jego  realnym  zasięgu: 
przygotowanie rzeczy na trening, uporządkowanie własnego 
biurka, odniesienie ubrań na miejsce, nalanie wody, zebranie 
swoich  rzeczy  przed  wyjściem,  wykonanie  prostej  części 
domowego  obowiązku.  Dziecko  rusza,  napotyka  pierwszą 
trudność,  zatrzymuje  się,  a  rodzic  pojawia  się  jak  serwis 
techniczny  z  umową  premium.  Czasem  nawet  nie  pada 
„pomóż  mi”.  Wystarczy  westchnienie.  Spojrzenie.  Dłuższa 
cisza.  Specyficzne  „yyyy...”,  które  dla  doświadczonego 
rodzica  brzmi  już  jak  wezwanie  alarmowe.  I  nagle  ręce 
dorosłego zaczynają  działać szybciej  niż  własna refleksja. 
To  nie  lenistwo  ani  zła  wola  którejkolwiek  strony.  To  po 
prostu  bardzo  sprawnie  wyćwiczony  układ:  dziecko 
zatrzymuje się, rodzic uruchamia rozwiązanie.

Możesz  zrobić  mały  eksperyment,  który  nie  wymaga 
tablic  motywacyjnych,  naklejek  ani  kupowania  rodzinnego 
organizera wielkości  telewizora.  Przez jeden zwykły dzień 
zauważaj  tylko  momenty  przejęcia.  Nie  poprawiaj  jeszcze 
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całego systemu. Nie ogłaszaj „od teraz jesteś samodzielny”, 
bo  dziecko  może  słusznie  uznać,  że  coś  podejrzanego 
wydarzyło się dorosłym po śniadaniu. Po prostu wychwytuj 
sytuacje,  w  których  zaczynasz  robić  zadanie  należące 
pierwotnie  do  dziecka.  Zadaj  sobie  wtedy  trzy  szybkie 
pytania:  czy  ono  rzeczywiście  nie  może  tego  zrobić,  czy 
tylko  zrobi  to  wolniej;  czy  prosi  o  pomoc,  czy  ja  już 
przewiduję katastrofę; czy moja pomoc przesuwa je o krok 
dalej, czy usuwa mu z drogi wszystkie kroki. To wystarczy. 
Po  jednym  dniu  można  odkryć  fascynujące  rzeczy.  Na 
przykład,  że  człowiek  wykonuje  w  domu  pięć  etatów,  z 
czego dwa należą do osób, które właśnie spokojnie oglądają 
coś w pokoju.

Sam fakt,  że  dziecko robi  coś  wolniej,  nie  jest  jeszcze 
argumentem  za  przejęciem.  Początkujący  niemal  zawsze 
wykonuje czynność mniej sprawnie niż ktoś, kto powtarzał ją 
tysiące  razy.  Dorosły  składa  koszulkę  w kilka  sekund,  bo 
jego  ręce  znają  tę  czynność  tak  dobrze,  że  mogłyby  ją 
prawdopodobnie wykonać podczas rozmowy telefonicznej, 
rozwiązywania  konfliktu  rodzinnego  i  zastanawiania  się, 
dlaczego znowu trzeba kupić płyn do prania. Dziecko musi 
pomyśleć,  gdzie  jest  przód,  gdzie  tył,  co  z  rękawem  i 
dlaczego materiał nagle przypomina mapę kraju po reformie 
administracyjnej. Jeżeli jednak za każdym razem zabierzesz 
mu  koszulkę  po  dziesięciu  sekundach,  ono  nie  otrzyma 
możliwości przejścia od poziomu „co ja właściwie trzymam” 
do  poziomu  „umiem  to  zrobić  bez  zastanawiania”. 
Wyręczanie  jest  skuteczne  w  jednej  konkretnej  kategorii: 
natychmiastowej  oszczędności  czasu  dorosłego.  Znacznie 
gorzej  działa  jako  trening  osoby,  która  ma  kiedyś 
wykonywać tę czynność bez dorosłego stojącego obok.
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Warto  przy  tym odróżnić  trzy  zupełnie  różne  sytuacje, 
które  często  wrzucamy  do  jednego  worka  z  napisem 
„pomagam”. Pierwsza: dziecko nie zna czynności i trzeba je 
nauczyć.  Druga:  zna  ją,  ale  utknęło  na  konkretnym 
fragmencie.  Trzecia:  zna ją,  potrafi  wykonać całość,  tylko 
akurat  nie  ma  ochoty,  spieszy  mu  się  do  czegoś 
ciekawszego albo odkryło, że dorosły jest łatwo dostępny. 
Jeśli  wszystkie  trzy  przypadki  kończą  się  tym  samym  - 
rodzic  robi  zadanie  -  dziecko  dostaje  bardzo  niejasną 
informację. Nie wie, kiedy rzeczywiście potrzebuje pomocy, 
a  kiedy  wystarczy  przeczekać.  Dlatego  zamiast  od  razu 
przejmować  ręce,  można  przesuwać  się  po  coraz 
mocniejszych poziomach wsparcia: najpierw pytanie „co jest 
następnym krokiem?”, później krótka wskazówka, następnie 
pomoc tylko w jednym trudnym fragmencie,  a  dopiero na 
końcu wykonanie  większej  części  zadania,  jeśli  naprawdę 
jest to potrzebne. To nie musi brzmieć jak procedura NASA. 
W  praktyce  wystarczy:  „Spróbuj  jeszcze  raz.  Gdzie 
utknąłeś? Dobra, to z tym ci pomogę, a resztę kończysz ty”.

Tu  pojawia  się  trudniejsza  część,  czyli  wytrzymanie 
niezadowolenia.  Dziecko  może  wcale  nie  przyjąć  nowego 
modelu  współpracy  z  radosnym  okrzykiem:  „Wspaniale, 
matko,  właśnie  marzyłem  o  większym  zakresie 
odpowiedzialności operacyjnej”. Jeżeli  dotąd na hasło „nie 
mogę  otworzyć”  dorosły  otwierał,  a  teraz  dorosły  mówi: 
„Spróbuj  przytrzymać  tutaj”,  reakcją  może  być  jęk, 
przewrócenie  oczami  albo  dramatyczne  osunięcie  się  na 
krzesło, jakby rodzina właśnie utraciła majątek pokoleniowy. 
To nie znaczy, że metoda jest błędna. Zmieniła się po prostu 
wygodna  reguła.  Ważne,  aby  nie  robić  z  tego  wojny 
charakterów.  Nie  trzeba  wygłaszać:  „Widzisz,  zawsze 
wszystko robiłem za ciebie i dlatego teraz...”. Lepiej zostać 
przy  zadaniu:  „Widzę,  że  cię  to  denerwuje.  Pokaż,  gdzie 



15

dokładnie  potrzebujesz  pomocy”.  Emocja  może  zostać. 
Zadanie także.

Rodzic  często  wykoleja  ten  proces  drugim  ekstremum: 
skoro  postanowił  już  nie  wyręczać,  zaczyna  odmawiać 
każdej  pomocy,  żeby  przypadkiem  nie  „zepsuć 
samodzielności”.  Dziecko prosi:  „Przytrzymasz?”, a słyszy: 
„Musisz nauczyć się radzić sobie sam”. To trochę tak, jakby 
instruktor  jazdy  wysiadł  na  pierwszej  lekcji  z  samochodu, 
rzucił  kluczyki  i  powiedział:  „Kiedyś i  tak będziesz jeździć 
beze  mnie”.  Samodzielność  nie  oznacza  samotności. 
Człowiek  może  wykonywać  zadanie  sam,  korzystając  z 
podpowiedzi, przykładu albo chwilowego wsparcia. Dobrym 
kryterium  jest  to,  czy  pomoc  zwiększa  szansę,  że 
następnym  razem  dziecko  wykona  większą  część 
samodzielnie. Jeśli  tak, prawdopodobnie uczysz. Jeżeli  po 
twojej pomocy następnym razem nadal potrzebuje dokładnie 
tego  samego  poziomu  obsługi,  warto  sprawdzić,  czy 
przypadkiem nie wykonujesz za dużo.

Wyobraź  sobie  prostą  scenę:  dziecko  ma przygotować 
torbę na basen. Dotąd robiłeś to ty, ponieważ brak ręcznika 
odkryty  przy  szafkach  basenowych  jest  rodzajem 
doświadczenia,  którego człowiek nie  chce kolekcjonować. 
Teraz  nie  musisz  przechodzić  od  pełnego  pakowania  do 
filozofii  „konsekwencje  są  najlepszym  nauczycielem”  i 
pozwalać  mu  pojechać  bez  stroju.  Możesz  usiąść  obok  i 
powiedzieć:  „Pakujesz.  Ja  na  końcu  tylko  sprawdzę”.  Za 
pierwszym  razem  przypomnisz  o  dwóch  rzeczach.  Za 
drugim być może o jednej. Później możesz zapytać jedynie: 
„Sprawdzone?”.  Ostatecznie  przestaniesz  uczestniczyć  w 
procedurze.  Kluczowe  jest  to,  że  odpowiedzialność  za 
działanie  zmienia  właściciela  stopniowo,  ale  naprawdę się 
przesuwa. Jeżeli  dziecko wkłada trzy rzeczy,  a ty po nim 
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cicho przepakowujesz  całą  torbę,  bo  ręcznik  jest  złożony 
niezgodnie  z  twoją  wewnętrzną  konstytucją  tekstyliów, 
formalnie uczestniczyło w zadaniu, lecz nadal ty jesteś jego 
kierownikiem.

Pomaga  też  prosta  zasada:  nie  poprawiaj  natychmiast 
tego, co jest wystarczająco dobre. Jeżeli ubrania trafiły do 
szuflady, choć nie wyglądają jak ekspozycja w sklepie, cel 
podstawowy został  osiągnięty.  Jeżeli  stół  został  wytarty  i 
zostały dwie smugi, można zdecydować, czy te dwie smugi 
naprawdę są warte  odebrania  dziecku poczucia  „zrobiłem 
to”.  Nie  chodzi  o  obniżenie  wszystkich  standardów  do 
poziomu  „naczynie  jest  prawie  czyste,  jeśli  patrzeć  z 
drugiego  pokoju”.  Są  zadania,  gdzie  dokładność  ma 
znaczenie.  Ale  część  rodzicielskiej  frustracji  bierze  się  z 
mylenia  standardu  koniecznego  ze  standardem 
preferowanym przez dorosłego. Dziecko słyszy „zrób sam”, 
a  chwilę  później  patrzy,  jak  rodzic  poprawia  po  nim 
wszystko  po  kolei.  Komunikat  jest  czytelny:  możesz 
próbować,  ale  dopiero  moje  wykonanie  jest  prawdziwym 
wykonaniem.  Nic  dziwnego,  że  po  kilku  takich  lekcjach 
ochota do samodzielności przypomina ochotę na zgłaszanie 
się do projektu, w którym szef i tak przepisze po tobie każdy 
slajd.

Wersja minimum dla naprawdę zmęczonego rodzica nie 
wymaga  zmiany  dwudziestu  rzeczy  naraz.  Wybierz  jedną 
czynność, którą dziecko już w dużej mierze potrafi zrobić i 
którą regularnie przejmujesz z wygody. Jedną. Może to być 
przygotowanie sobie prostego napoju, odkładanie własnych 
rzeczy  po  powrocie,  pakowanie  jednej  konkretnej  torby, 
przygotowanie  ubrania  na  następny  dzień  albo 
uporządkowanie  miejsca  po  własnej  aktywności.  Przez 
tydzień nie próbuj „uczyć samodzielności” jako wielkiej idei. 
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Ćwicz tylko nieprzejmowanie tej jednej czynności. Pomagaj 
pytaniem,  wskazówką  lub  pojedynczym  ruchem,  ale  nie 
kończ za dziecko całego zadania.  Dzięki  temu zobaczysz 
również  własny  odruch.  Być  może  odkryjesz,  że 
najtrudniejsze nie jest nauczenie dziecka, tylko zatrzymanie 
własnej ręki w chwili, gdy zaczyna działać automatycznie.

Plan  B  jest  potrzebny  na  dni,  kiedy  naprawdę  nie  ma 
przestrzeni  na  naukę.  Jeśli  macie  pięć  minut  do  wyjścia, 
jedno  dziecko  nie  może  znaleźć  czapki,  drugie  właśnie 
oznajmiło,  że  na  dziś  potrzebuje  materiałów,  o  których 
wiedziało od ubiegłego czwartku, a tobie dzwoni telefon, nie 
musisz  organizować  wtedy  treningu  samodzielności. 
Możesz  pomóc  bardziej  niż  zwykle.  Ważne,  żeby  nie 
udawać przed sobą, że wyjątek jest nową zasadą. Możesz 
nawet  powiedzieć:  „Teraz  ci  pomogę,  bo  naprawdę  się 
spieszymy.  Wieczorem  ustalimy,  jak  zrobić  to  następnym 
razem  bez  takiego  zamieszania”.  I  rzeczywiście  później 
wrócić tylko do jednego elementu.  To dużo rozsądniejsze 
niż próba pedagogicznego zwycięstwa o 7:42, kiedy każdy 
ma już kurtkę, ale nikt nie ma stabilnego ciśnienia.

Nie wszystkie dzieci rozwijają konkretne umiejętności w 
tym samym tempie i nie każde zadanie będzie odpowiednie 
dla  każdego  dziecka  w  tym  samym  wieku.  Jeżeli  jakaś 
czynność stale okazuje się wyraźnie zbyt trudna, rozbij ją na 
mniejszy fragment  zamiast  uznawać,  że  trzeba albo robić 
wszystko za dziecko, albo zostawić je samemu sobie. Może 
nie  przygotuje  jeszcze  całego  posiłku,  ale  może  wyjąć 
potrzebne  rzeczy  i  zrobić  jeden  etap.  Może  nie  ogarnie 
samodzielnie całego pokoju, bo polecenie „posprzątaj pokój” 
jest tak szerokie, że nawet dorosły miałby ochotę najpierw 
sprawdzić warunki kredytu na firmę sprzątającą, ale może 
zebrać ubrania  albo uporządkować biurko.  Samodzielność 


